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Dla moich rodzi­ców, Carol i Luisa.


Dla mojego rodzeń­stwa, Carli, Almu­deny i Iñiga.
  
 


 


 


Nic już nie mam do doda­nia. Pra­gnę jedy­nie wyznać (choć nie jest to
wyzna­nie szcze­gól­nie istotne), że nikomu, kto czy­tał będzie tę opo­wieść,
nie może wydać się ona bar­dziej realna niż mnie, kiedy ją pisa­łem.


 


CHAR­LES DIC­KENS, DAVID COP­PER­FIELD


 


 


Szu­kaj­cie, a znaj­dzie­cie.

 


EWAN­GE­LIA WG ŚW. MATE­USZA1



  
    	
      
    Mt 7,7 (wszyst­kie cytaty biblijne za Biblią Tysiąc­le­cia) (przyp.
tłum.). ↩



  


  
 


Szem ha-Mefo­rasz. Imię Boga.


Chcesz wie­dzieć, jak się to wszystko
zaczęło? Pew­nie, mógł­bym opowie­dzieć ci tę histo­rię, ale znam lep­szą.


Kiedy byłem mały, tata zabie­rał mnie do muzeów. Inne dzieci cho­dziły z rodzi­cami do weso­łego mia­steczka, do zoo czy po pro­stu do kina. W każdy
ponie­dzia­łek kole­dzy w szkole z oży­wie­niem dys­ku­to­wali o Wojow­ni­czych
żół­wiach ninja albo licy­to­wali się, kto wię­cej razy zwy­mio­to­wał na
kolejce gór­skiej. Ja mil­cza­łem. Wsty­dzi­łem się przy­znać, że przez cały
week­end oglą­da­łem obrazy przed­sta­wia­jące dziw­nie ubra­nych ludzi.


Wydaje mi się, że mój ojciec miał podobne odczu­cia. Coś mi mówi, że on
też wolałby posa­dzić mnie na pół­to­rej godziny przed olbrzy­mim ekra­nem –
nie musiałby bawić mnie roz­mową. A jed­nak cią­gle pro­wa­dzał mnie do
muzeów. Nie rozu­mia­łem dla­czego.


Nie widy­wa­łem go zbyt czę­sto. Z tego, co wiem, moi rodzice ni­gdy nawet
razem nie miesz­kali. On był pilo­tem, matka – arche­olożką. Histo­ria o tym, jak poznali się pew­nego wie­czoru, prze­spali bez zabez­pie­cze­nia, a dzie­więć mie­sięcy póź­niej przy­sze­dłem na świat, na pewno jest cie­kawa.
Mógł­bym ci ją opo­wie­dzieć, ale znam lep­szą.


O Szem ha-Mefo­rasz już ci wspo­mi­na­łem.


Rodzice nie potrze­bo­wali ani księ­dza, ani urzęd­nika, ani żad­nego
papierka. Wystar­czyła im ustna umowa, jak przy­stało na ludzi chcą­cych
ucho­dzić za nowo­cze­snych i cywi­li­zo­wa­nych. Matka posta­no­wiła wycho­wy­wać
mnie samot­nie, ale nie rościła sobie prawa do wyłącz­no­ści. Raz na jakiś
czas w naszym domu poja­wiał się ten czło­wiek, z zawodu pilot lot­nic­twa
cywil­nego, zwany przeze mnie „tatą” (choć rów­nie dobrze mógł­bym zwra­cać
się do niego per „Fer­nando”, „Manuel” czy nawet „Salo­mon”), i zabie­rał
mnie na spa­cer. Spa­cer po muze­ach.


Zawsze po muze­ach.


Oczy­wi­ście nudzi­łem się jak mops. Jako małe dziecko nie czu­łem się na
tyle swo­bod­nie w obec­no­ści tego miłego pana, żeby przy­znać, jak
nie­cie­kawe to dla mnie zaję­cie. Zawsze kazano mi być grzecz­nym i nie
spra­wiać tacie kło­po­tów, zacho­wy­wa­łem się więc jak na posłuszne dziecko
przy­stało.


Prze­mie­rza­li­śmy wspól­nie nie­koń­czące się kory­ta­rze Muzeum Prado: ojciec
spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał coś powie­dzieć, ale nie bar­dzo wie­dział
co, ja zaś patrzy­łem na ogromne obrazy tymi dzie­cię­cymi oczami na pół
twa­rzy.


Cza­sem ojciec wska­zy­wał jakiś obraz i poda­wał nazwi­sko: „Patrz, to
Vela­zqu­eza… Tam­ten jest Rubensa… A ten tutaj to Goi…”. Nie mogłem
zro­zu­mieć, dla­czego te malo­wi­dła nie wiszą w domach tych panów, skoro
naj­wy­raź­niej były ich wła­sno­ścią.


Jedno dzieło wywarło na mnie szcze­gólne wra­że­nie. Płótno, wiel­kie na
całą ścianę, przed­sta­wiało chłopca na grzbie­cie wspa­nia­łego rumaka.
Wiele lat póź­niej dowie­dzia­łem się, że to por­tret księ­cia Bal­ta­zara
Karola na koniu, autor­stwa Vela­zqu­eza, ale wów­czas widzia­łem tylko
chło­paka, który naj­wy­raź­niej bawił się dużo lepiej niż ja.


Pamię­tam, że poka­za­łem tacie obraz i zapy­ta­łem o przed­sta­wioną na nim
postać.


– To książę…


– Jak ma na imię?


Wtedy ojciec ukląkł przede mną, spoj­rzał mi w oczy i odparł:


– Chcesz dowie­dzieć się cze­goś o nim? Pew­nie, mógł­bym opo­wie­dzieć ci tę
histo­rię, ale znam lep­szą.


Wtedy pierw­szy raz usły­sza­łem o Stole Salo­mona.


Szem ha-Mefo­rasz.


Być może jesteś jak tamto dziecko i obiło ci się o uszy coś na temat
króla Salo­mona, syna Dawida, z domu Iza­ja­sza i poko­le­nia Judy. Trze­ciego
króla Izra­ela, naj­mą­drzej­szego i naj­po­tęż­niej­szego władcy swo­ich cza­sów
– tak przy­naj­mniej mówił o nim ojciec.


Nie­mal tysiąc lat przed Chry­stu­sem Salo­mon zasiadł na tro­nie Izra­ela.
Pra­gnął zostać naj­wy­bit­niej­szym władcą rodu, choć nie sta­no­wiło to
szcze­gól­nego wyzwa­nia: więk­szość jego przod­ków rzą­dziła co naj­wy­żej
spo­rym sta­dem kóz.


Jero­zo­lima była wów­czas małym, pustyn­nym mia­stecz­kiem, Salo­mon
posta­no­wił jed­nak uczy­nić sto­licę swo­jego kró­le­stwa naj­wspa­nial­szym
mia­stem świata. Wzniósł świą­ty­nię, na któ­rej fun­da­men­tach do dziś wierni
modlą się i opła­kują jej zbu­rze­nie. Zbu­do­wał olbrzymi pałac, a w jego
wnę­trzu, na pod­wyż­sze­niu z dzie­wię­ciu schod­ków, usta­wił tron wsparty na
parze zło­tych lwów. Pod­łogę przed tro­nem wyło­żył zaś sre­brem
wypo­le­ro­wa­nym na tak wysoki połysk, że przy­po­mi­nało taflę jeziora.


Tak zaczy­nała się ta histo­ria. Już dawno zdą­ży­łem zapo­mnieć o głu­pim
dziecku na koniu.


Sława Salo­mona prze­kro­czyła gra­nice kró­le­stwa i dotarła w odle­głe
zakątki świata. Pew­nego dnia Salo­mona odwie­dziła kró­lowa o war­gach jak
wstą­żeczka pur­pury, o skroni jak okra­wek gra­natu, skry­tej za zasłoną, i pier­siach jak bliź­nięta gazeli. Tak opi­sano ją w Pie­śni nad
pie­śniami1.


Ta piękna kró­lowa pocho­dziła z dale­kiej kra­iny zwa­nej Sabą. Na imię
miała Lilith.


Salo­mona doszły jed­nak słu­chy, że kobieta ta ma wzglę­dem niego nie­cne
zamiary: że nie jest wcale tą, za którą się podaje, a ni mniej, ni
wię­cej, tylko cza­row­nicą, potom­ki­nią ostat­nich nefi­lim – olbrzy­mów,
któ­rzy zalud­niali zie­mię, zanim Jahwe stwo­rzył czło­wieka. Okrutni,
bru­talni i lubieżni nefi­lim nie byli mili Bogu, roz­ka­zał więc anio­łom
doko­nać zagłady olbrzy­mów. Wojna trwała wiele tysięcy lat.


Na tym eta­pie opo­wieść bez reszty pochło­nęła już chłopca o wiel­kich
oczach. O tym nie uczono na lek­cjach reli­gii.


Salo­mon obmy­ślił for­tel, aby prze­ko­nać się, czy kró­lowa Saby to
rze­czy­wi­ście cza­row­nica. Cze­kał na nią, sie­dząc na tro­nie, przed któ­rym
roz­po­ście­rała się błysz­cząca srebrna pod­łoga. Kiedy Lilith przy­była na
audien­cję i zoba­czyła tak nie­ska­zi­telną posadzkę, pomy­ślała, że stoi nad
brze­giem stawu. Unio­sła więc rąbek sukni, żeby spraw­dzić, czy to woda,
czy tylko złu­dze­nie. Wtedy Salo­mon zauwa­żył, że zamiast ludz­kich stóp
kró­lowa ma okropne łapy o pal­cach spię­tych błoną pławną niczym u kaczki.


Jak czę­sto zda­rza się w opo­wie­ściach, piękna dama oka­zała się wstrętną
cza­row­nicą.


Salo­mon zacho­wał się jed­nak tak, jak zro­biłby na jego miej­scu każdy
męż­czy­zna: posta­no­wił zigno­ro­wać paskudne płe­twy i sku­pić się na tym, co
było od kostek w górę. Wiedźma czy nie, wyglą­dała cał­kiem ape­tycz­nie. Z dru­giej jed­nak strony, skoro już dowie­dział się o tajem­nych mocach
kró­lo­wej, posta­no­wił wyko­rzy­stać je do swo­ich celów.


Słod­kimi słów­kami („mio­dem naj­śwież­szym ocie­kają wargi twe, oblu­bie­nico,
miód i mleko pod twoim języ­kiem…”2) uwiódł Lilith i wycią­gnął z niej
wszyst­kie sekrety sztuki ezo­te­rycz­nej. Kró­lowa zaś bez­na­dziej­nie
zako­chała się w Salo­mo­nie.


W końcu król zdo­łał uzy­skać od wiedźmy nefi­lim naj­po­tęż­niej­sze z zaklęć. Dzięki temu narzę­dziu monar­cha miał posiąść wła­dzę, jakiej nie
zdo­był jesz­cze nikt w histo­rii ludz­ko­ści, odkąd Bóg stwo­rzył czło­wieka z gar­ści gliny. Wła­dzę nie­do­stępną nawet anio­łom, archanio­łom i naj­wyż­szym
przed­sta­wi­cie­lom zastę­pów nie­bie­skich.


Szem ha-Mefo­rasz…


Lilith zbu­do­wała dla Salo­mona stół i umie­ściła na jego bla­cie tajem­nicę
Szem ha-Mefo­rasz. Dzięki temu fan­ta­stycz­nemu meblowi władca Izra­ela
posiadł moce, o któ­rych nawet mu się nie śniło: zdo­był sławę, mądrość i bogac­two, a także wie­dzę o boskiej tajem­nicy stwo­rze­nia.


Szem ha-Mefo­rasz.


Kró­lowa szybko jed­nak się zorien­to­wała, że Salo­mon oszu­kał ją i wyko­rzy­stał, że wcale jej nie kochał i pra­gnął tylko jej magii.


Z tej opo­wie­ści wyni­kła jedyna rada, jakiej kie­dy­kol­wiek udzie­lił mi
ojciec w spra­wach dam­sko-męskich: uwa­żaj, żeby ni­gdy nie nadep­nąć
kobie­cie na odcisk.


Pod osłoną nocy cza­row­nica doko­nała zemsty. Prze­my­ka­jąc w ciem­no­ści,
wśli­znęła się do Miej­sca Naj­święt­szego i wykra­dła naj­cen­niej­szy skarb
ludu Izra­ela – Arkę Przy­mie­rza. Kró­lowa Saby nie zado­wo­liła się jed­nak
łupem i rzu­ciła klą­twę na króla i jego potom­stwo, a zwłasz­cza tych,
któ­rzy ośmielą się użyć Stołu.


Kto odważy się poznać tajem­nicę Szem ha-Mefo­rasz, ten może być pewien,
że spo­tka go tra­giczny los.


Z prze­kleń­stwem na ustach kró­lowa porzu­ciła Salo­mona, zabrała ze sobą
Arkę Przy­mie­rza i słuch po niej zagi­nął.


Skutki klą­twy oka­zały się opła­kane. Na oczach Salo­mona kró­le­stwo
roz­pa­dało się wsku­tek wewnętrz­nych kon­flik­tów, a u końca żywota
roz­go­ry­czo­nego króla zże­rały wyrzuty („mar­ność nad mar­no­ściami”, jak
czy­tamy u Kohe­leta). Po jego śmierci syno­wie Roboam i Jero­boam pokłó­cili
się o prawo do tronu i podzie­lili wspa­niałe nie­gdyś kró­le­stwo na dwie
czę­ści.


Jak powszech­nie wia­domo, potem Żydom nie wio­dło się naj­le­piej.


– A co stało się ze Sto­łem? – pytało za każ­dym razem dziecko o wiel­kich
oczach, zupeł­nie już nie­za­in­te­re­so­wane por­tre­tem chłopca na koniu.


Wtedy ojciec chy­trze rzu­cał okiem na zega­rek, gła­skał mnie po gło­wie i mówił, że zro­biło się późno, więc dokoń­czy opo­wieść innym razem.


Od tam­tej pory zaczą­łem wycze­ki­wać spo­tkań z tatą. Poja­wiał się po wielu
mie­sią­cach nie­obec­no­ści, cza­sem nawet po roku, i zabie­rał mnie do
kolej­nego muzeum. Ja wska­zy­wa­łem któ­ry­kol­wiek z eks­po­na­tów i zada­wa­łem
pierw­sze pyta­nie, jakie przy­cho­dziło mi do głowy. Odpo­wia­dał zawsze tak
samo:


– Chcesz poznać tę histo­rię? Pew­nie, mógł­bym ci ją opo­wie­dzieć, ale znam
lep­szą.


To była nasza zabawa.


Wiele wie­ków po śmierci Salo­mona (a zara­zem wiele wie­ków przed moją
ostat­nią wizytą z ojcem w muzeum) Jero­zo­limę pod­biło impe­rium rzym­skie.
Rzy­mia­nie złu­pili świą­ty­nię i zabrali ze sobą wszyst­kie skarby:
wie­lo­ra­mienne złote kan­de­la­bry, jedwabne tka­niny, srebrne zbroje
wysa­dzane klej­no­tami… Oraz pewien stół. Stół, o któ­rym mówiono, że kryje
tajem­nicę (Szem ha-Mefo­rasz) nie­zwy­kłej mocy.


Stół tra­fił do Rzymu jako cenny łup wojenny. Naj­więksi mędrcy zda­wali
sobie sprawę ze zna­cze­nia tego przed­miotu, ale, nie­stety, nikt z żyją­cych nie wie­dział, jak go wyko­rzy­stać.


Jakiś czas póź­niej na wschod­nie gra­nice impe­rium padł groźny cień –
zbli­żały się hordy żoł­nie­rzy odzia­nych w zwie­rzęce skóry przy­brane
czasz­kami poko­na­nych wro­gów. Mówili nie­zro­zu­mia­łym języ­kiem, brzmią­cym
jak gro­te­skowy beł­kot w uszach nawy­kłych do ele­ganc­kiej łaciny.
Rzy­mia­nie nazwali ich bar­ba­rzyń­cami.


Bar­ba­rzyńcy splą­dro­wali Rzym. Po raz pierw­szy w wie­lo­wie­ko­wej histo­rii
mia­sto zostało pod­bite przez wrogą armię. Bru­talny władca Ala­ryk mógł
przy­własz­czyć sobie wszyst­kie skarby tego cudow­nego mia­sta, ale
inte­re­so­wał go tylko jeden: ten, któ­rego histo­rię poznał na dale­kich
ojczy­stych ste­pach, powta­rzaną szep­tem przy ogni­skach, wśród opa­rów
wie­czor­nej mgły i koń­skiego potu.


Szem ha-Mefo­rasz.


Ala­ryk zabrał ze sobą Stół, a impe­rium rzym­skie wkrótce prze­stało
ist­nieć.


– A co się stało potem? – zapy­tało dziecko, już coraz bar­dziej doro­słe.


Potem przy­cho­dziła pora powrotu do domu.


Gra toczyła się tak jesz­cze przez jakiś czas. Ojciec poja­wiał się nagle,
bez uprze­dze­nia, i zabie­rał mnie do muzeum, jakie­go­kol­wiek muzeum. Było
mi już wszystko jedno, bo nie­ważne, gdzie byśmy tra­fili, tata zawsze
opo­wie­działby mi w końcu jedyną histo­rię, jaka zda­wała się nas obu
inte­re­so­wać.


Wie­lo­krot­nie ją powta­rzał. Po kilka razy opo­wia­dał te same frag­menty,
czę­sto musiał też zaczy­nać od początku: jego wizyty zda­rzały się coraz
rza­dziej i obaj zapo­mi­na­li­śmy, w któ­rym miej­scu skoń­czył poprzed­nim
razem. Zawsze jed­nak wszystko prze­bie­gało tak samo. Trzy­ma­li­śmy się
nie­pi­sa­nych zasad gry.


– Wiesz, co jest na tym obra­zie?


Pamię­tam jak dziś, że wtedy aku­rat zapy­ta­łem o Saturna poże­ra­ją­cego
wła­sne dzieci Goi. Do dziś nie wiem, czy to przy­pa­dek, czy iro­nia losu.


Tym razem ojciec nie musiał się schy­lać, bo i bez tego mógł już spoj­rzeć
mi w oczy.


– Chcesz poznać tę histo­rię? Pew­nie, mógł­bym ci ją opo­wie­dzieć, ale znam
lep­szą.


Od upadku impe­rium rzym­skiego minęły już dzie­siątki lat, a potom­ko­wie
Ala­ryka – zwani teraz Wizy­go­tami – na dobre osie­dli we Fran­cji.


Żyli jed­nak w cią­głym stra­chu przed zagro­że­niem ze strony sąsia­dów,
Mero­win­gów. Przed­sta­wi­ciele tego dzi­wacz­nego ple­mie­nia twier­dzili, że
pocho­dzą od mor­skiego potwora. Rów­nież i oni sły­szeli jed­nak o tajem­nicy
Szem ha-Mefo­rasz, a ich kró­lo­wie – ucho­dzący za cza­row­ni­ków – od lat
pra­gnęli zawład­nąć Sto­łem Salo­mona.


Wizy­goci zostali poko­nani w wiel­kiej bitwie, wcze­śniej jed­nak wierna
grupa nota­bli zdo­łała wyrwać Stół z chci­wych rąk Mero­win­gów i pota­jem­nie
prze­do­stać się przez Pire­neje, aby ukryć skarb.


Tam, z dala od wro­gów, Wizy­goci odbu­do­wali swoje kró­le­stwo i zało­żyli
nową sto­licę, którą nazwali Toledo.


Wizy­goci wie­dzieli, że prę­dzej czy póź­niej poja­wią się nowi wro­go­wie,
czy to zza morza, czy zza gór. Tajem­nica Stołu Salo­mona i chęć prze­ję­cia
nad nim wła­dzy musiała przy­cią­gnąć nie­przy­ja­ciół. Obmy­ślili więc plan
ukry­cia Stołu na wiecz­ność. Jeśli nikt nie będzie mógł go użyć, klą­twa
kró­lo­wej Saby się nie spełni.


Święty Izy­dor, biskup Sewilli, wybitny znawca histo­rii Stołu, a także
eks­pert w dzie­dzi­nie legend i wie­dzy tajem­nej, dostał od wład­ców Toledo
zada­nie ukry­cia Stołu.


Biskup przy­po­mniał sobie poda­nie, zgod­nie z któ­rym Hera­kles, syn Zeusa,
miał pod Toledo zbu­do­wać pod­ziemny pałac z mar­muru i jade­itu. To tam
Izy­dor posta­no­wił scho­wać prze­klęty pre­zent Saby dla Salo­mona.


Stół został ukryty w naj­głęb­szych zaka­mar­kach Jaskini Hera­klesa, u końca
labi­ryntu kory­ta­rzy, przejść i pomiesz­czeń. Wej­ście do pod­ziemi miało
pozo­sta­wać solid­nie zamknięte, a na każ­dym kolej­nym władcy wizy­goc­kim
spo­czy­wał obo­wią­zek wzmoc­nie­nia zabez­pie­czeń o dodat­kową kłódkę.


„A gdyby kto­kol­wiek – napi­sał Izy­dor – czy to z nie­wie­dzy, czy kie­ro­wany
żądzą wła­dzy albo też zwy­kłą głu­potą, odwa­żył się naru­szyć tak pil­nie
strze­żony sekret, niech wie, że w otchłani nie czeka na niego ani
tajemna wie­dza, ani wiel­kie bogac­two, a tylko i wyłącz­nie upa­dek
Hisz­pa­nii i Trwoga nad Trwo­gami: Lapi­dem Ungu­ibus”.


Ojciec nie potra­fił wytłu­ma­czyć mi, do czego odno­siła się owa „Trwoga
nad Trwo­gami”, nie wie­dział też, co zna­czyło Lapi­dem Ungu­ibus. Ja
teraz już wiem, a to, jak się o tym dowie­dzia­łem, to cał­kiem nie­zła
histo­ria.


Ale znam lep­szą.


Mimo ostrze­żeń Izy­dora wkrótce na tro­nie zasiadł władca na tyle ambitny
– albo na tyle nie­roz­sądny – że posta­no­wił je zigno­ro­wać. Nazy­wał się
Rode­ryk.


Rode­ryk, ostatni król Wizy­go­tów, zerwał kłódki gor­li­wie mon­to­wane na
wej­ściu do Jaskini przez poprzed­ni­ków i ruszył w pod­ziemne otchła­nie w poszu­ki­wa­niu sekre­tów Salo­mona. Nie lękał się upadku Hisz­pa­nii ani
Trwogi nad Trwo­gami, a może był po pro­stu zbyt zde­spe­ro­wany, żeby się
nimi przej­mo­wać – już wtedy sprawy w kró­le­stwie nie ukła­dały się dobrze.


Po samot­nej wędrówce przez nie­koń­czące się ciemne kory­ta­rze Rode­ryk
dotarł do okrą­głego pomiesz­cze­nia. Zgod­nie z prze­ka­zem Izy­dora był w pierw­szej z czte­rech sal pro­wa­dzą­cych do miej­sca, gdzie ukryto Stół –
tej, w któ­rej znaj­do­wała się przy­czyna upadku Hisz­pa­nii.


Zlęk­niony, ale zde­cy­do­wany Rode­ryk zba­dał pomiesz­cze­nie, dostrze­ga­jąc
wśród cieni syl­wetki ludzi. Zbli­żył pochod­nię do ściany i jego oczom
uka­zał się ogromny mural przed­sta­wia­jący bitwę. Armia Wizy­go­tów została
w niej zma­sa­kro­wana przez tajem­ni­czych wro­gów o zasło­nię­tych twa­rzach.


Rode­ryk dostrzegł w świe­tle pochodni sto­jący na środku sali postu­ment –
starą, pęk­niętą na dwoje rzym­ską kolumnę, zbyt sze­roką, by objąć ją
ramio­nami. Na cokole leżał jakiś przed­miot.


Rode­ryk zbli­żył się powoli i oświe­tlił zna­le­zi­sko.


Oka­zało się, że to miecz. Stary, zardze­wiały miecz, który spra­wiał
wra­że­nie, jakby leżał tam od cza­sów, kiedy Zie­mia zaczy­nała dopiero
krą­żyć wokół Słońca. Zaku­rzone i pokryte paję­czy­nami ostrze miało
wygięty kształt zbli­żony do pół­księ­życa.


Rode­ryk dobył broni i w tej samej chwili ogar­nęło go obez­wład­nia­jące
uczu­cie prze­ra­że­nia. Z krzy­kiem upu­ścił miecz. Zła­pał się za głowę i bie­giem rzu­cił do ucieczki, ści­gany przez okropne wizje i zjawy.
Zoba­czył, jak poko­nuje go armia zama­sko­wa­nych męż­czyzn o ciem­nych
oczach, jak miecz o zakrzy­wio­nym ostrzu prze­cina jego ciało na pół.
Upadł na plecy. Ostat­nim, co zoba­czył, zanim ude­rzył o pod­łogę, a jego
oczy zamknęły się na zawsze, był błysz­czący na nie­bie pół­księ­życ.


W pod­ręcz­ni­kach histo­rii możemy prze­czy­tać, że Rode­ryk zagi­nął po
sro­mot­nej klę­sce, jaką ponio­sły jego woj­ska w bitwie z muzuł­ma­nami nad
rzeką Guada­lete.


Nie obcho­dzi mnie, co piszą w książ­kach. Dla mnie jest zupeł­nie jasne,
co się wyda­rzyło: opo­wie­dział mi to ojciec w sali muze­al­nej, przed
upior­nym obra­zem Goi.


Kiedy dotar­li­śmy do tego miej­sca w opo­wia­da­niu, jak zwy­kle zapy­ta­łem:


– A co się stało ze Sto­łem?


Tata jak zawsze odpo­wie­dział:


– Późno się zro­biło. Chyba muszę cię już odpro­wa­dzić do domu.


Gdy­bym wtedy wie­dział, że wię­cej już go nie zoba­czę, nale­gał­bym, żeby
opowie­dział histo­rię do końca.


Kilka mie­sięcy póź­niej mój ojciec zgi­nął w wypadku za ste­rami samo­lotu.


Pra­wie go nie pamię­tam i do dziś wsty­dzę się przy­znać, że nie pła­ka­łem
rzew­nie po jego śmierci. Dużo bar­dziej niż utraty ojca – spo­ra­dycz­nie
obec­nego w moim życiu – żało­wa­łem tego, że już ni­gdy nie poznam finału
fascy­nu­ją­cej opo­wie­ści.


Teraz jed­nak bar­dzo żałuję, że go tu nie ma. Na pewno chciałby poznać
zakoń­cze­nie legendy o Stole Salo­mona, a ja chęt­nie bym mu je
opo­wie­dział, bo tym razem to ja znam praw­dziwą histo­rię.


To naprawdę cie­kawa histo­ria. Masz ochotę ją poznać?


Zapew­niam, że nie znam lep­szej.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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